
VI  TYDZIEŃ  DUCHOWOŚCI  NA
KATQLICKIM  UNIWERSYTECIE  LUBELSKIM

Asceza   -   odczłowieozenie,   czy   uczlowieczenie   pod   takim   tytułem   odbył   się
w  dniach  9-13  marca  1981   r.  na  Katolickim  Uniwersytec.ie  Lubelskim  VI  Tydzień
Duchowości   zorgan.izowany   przez   Samodzielną  Specjalizację   Teologii   życia   Wew-
nętrznego.  UpTzedzenia,  narosłe  wokół  t,ego  zagadnienia,  wykrzywiony  obraz  przed-
stawia.nia  praktyk  ,ascetycznych,  stały   się  impulsem  do  zajęcia  powyższym  zagad-
nieniem  w  odniesieniu   do  człowieka.  Chodzi  o  to,  jak  powiedział  w  słowie  wpro-
wadzającym  organizator  Tygodhia  Ks.  doc.  dr  hab.  W.   Słomka,  by  okreśzćć  mźejsce
asc.ezu   W  Procesże  uTzeczuwistniania  się   czł,owieka,  zaTówno  W  wgmiaTze   jego   żg-
cia  ćnduwidualnego,  jok  społecznego,  w  wgmiaTze   natuTu  i  nadnaturałnego  poWo-
łania w  Jezusie Chrgstusie.

Pierwszym   referentem   był   ks.   doc.   dr   hab.   Zdzisław   Chlewiński:   Asceza
z    punktu    widzenia    psychologii.    Autor   postawił   sobie   za   cel   pr2ed-
sfouJłettće   pst/chologźc27it/ch   cispektóu)   osc.ezę/   na   tle   ogólnej   koncepcji   pracy   riad
sobą,  z  uwzględnieniem  także   różnych   mechanizmów   funkcjonującyc`h   w   ludzkiej
osobowości.  Stąd  ascezę  rozumie  jako  d o b r o w o 1 n y    w y s i ł e k    p s y c h i c z n y,
lub   psychiczno-fizyczny   człowieka   celem   osiągnięcia   wyższego   celu,   przez   opano-
wywanie  lub  ograniczanie  swoich  potrzeb  i  emocji  w  połączeniu  z  surową  dyscy-
pliną  wobec  samego  siebie  i  z  samoopanowaniem.  Po  zarysowaniu  form  zróżnicowa-
nego  ujęcia  ascezy  w  wierzeniach  religijnych,  w  kulturze  antycznej  i  praktyce  mo-
nastycznej   średniowiecza,   przeszedł   do   właściwego   tematu.   Ocenia.jąc   ascezę   jako
zjawisko   ludzkie,   zwrócił  uwagę,   że   człowiekowi  grozi-zarówno   niebezp.ieczeństwo
przeakcentowar]ia   potrzeby   i   znaczenia   ascezy,   jak   i` niebezpieczeczćństwo   negacji
wszelkiego  jej   rodzaju.  Krytyka  praktyk  ascetycznych,  rozpoczęta  przez  humanis-
tów,  trwa  po  dzień  dzisiejszy,  a  filozofia  konsumpcji  i  wypływająca  z  niej  postawa
nje   sprzyja   właściwemu   przedstawieniu   ascezy,   czego  przejawem   jest   ucieczka   za
wszelką   cenę   pi`zed   cierpieniem  za   pomocą   c.oraz   nowyŁ`h   środków  farmakologicz-
nych.  Dlatego  teź  referent  wskazał  na  konieczność  ascezy,  jako  pracy,  która  pozwoli
c.złowiekowi  w  ukształtowaniu  właściwej  postawy  wobec  cierpienia,  na  utrzymaniu
właściwej  kondycji  psychicznei,  co  wiąże  się  z  pokonywaniem,  a  więc  właściwą  po-
stawą  wobec  niepowodzeń,  niespełnionych  oczekiwań,  przykrości  i  trudów.

W  drugiej   części  autor  podkreślił  ścisły  związek  ascezy  z  problematyką  kształ-
cenia  woli  albo  charakteru.   Omawiając  poszczególne  mofiele  ćwiczenia  woli  wska-
zał.,   że   koncepcja   wyczynowo-ascetyczna,   choć   prosta,   jako   jednosti.onna,   jest  fał-
szywa,  dlatego  w  kształtowaniu  woli  należy  zwrócić  uwagę  na  fakty€zną  sprawność
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czyli  naw.yki  (aspekt  formalny  ł  motywy  dia  ktorych  Wai`to  działać  (aspekt  treśćio-
wy).  Trzeba  bowiem  pamiętać,  że  wartość  ascezy  zależy'  od  wartości  motywów  (np.
przekonania,   ideał};,   plany).   Ogromne   znaczenie   posiada   też   autodyscyplina,   rozu-
miana  jako  zdolność  stanowczego   i  wytrwałego  chcenia  oraż  związane  z  nią  moty`-
wy  i   cel.e.  W   praktyce  ascetycznej   wypływają  one  z  pobudek  etyczno-religijnych,
natohiast  wychowanie  woli  opiera  się  na  motywach  rozumowych.  Efektywność  tych
wysiłków   uwarunkowana  jest   systematycznością,  czyli  powtarzaniem  tych   samych
aktów„   oznaczą   to  więc  pewną  dyscyplinę.  Referent   stwierdził:   Prag7iqć   Źę/cźa  toe-
w7tęt7.z7tego   to   prog7tQć   tt)eu)7iętTznełJ  dgscyplć7tt/,   podkreślając  w  ten   sposób   bardzo
ważną  rolę  ascezy  wewnętrznej,  która  chociaż   umie  się  dQstosować  do  sytuacji`  to
nigdy  nie  jesl  pozbawiona  pewnej  surowości.

W  następnej  części,  omówionę  zostało  znśczenie  kontroli  własnych  emocji  w  ży-
ciu   moraln()-religijnym   człowieka.   RozL-ój   psychologii   podkreśla   ich   wagę  w  roz-
woju  osobowości  cz}owieka,  ich  różnorakie  funkcje,  a  szczególnie  rolę  emocji  w  usto-
sunkowaniu tsię  do  ludzi.  Ęrak  emocji  T infantyliz'm  emocjonalny -świadc.zy  o  za-
trzymaniu   roz,woju   óśobowógo   człowieka,   dlatego   za.prezentowano  technlki .pozwa-'
lającę   zwiększyć   samokontrolę   emocjonalną.   Samokontrola   negatywna   -   w}h-a-
mowanie  uczuć,  nie  wystarczy.  Duże  żnaczenie  posiadają  techniki  manipulacji  po-
znawczych  i   działania  wewnętrzne.go.  Pr.zedstawione  zostały  techniki:   kontroli   sy-
tuacyjnej.   kohtro'li   wewnętrznej   i   eksperymentalnej.   Szczegółowe   zapozna`nie`   się
z  tymi  technikami  okaże  się  z  pewnością  pomocne-  w  pracy  wewnętrznej  nie  tylko
kapłanom   i   siostrcm  zakonnym,   ale   świeckim   zainteresowanym   problematyką   sa-
mowychowania.

• '    Część   czwarta   traktowala   o   miejscu   ascezy   w   pobożności   chrześcijańskiej   w

kontekście   współczesnyęh   osiągnięć   psychologii.   Odrzuciw,szy   negatywny   stereQtyp
ujęcia   ascezy,   pi.zedstawione   zostały   pozytywne   przejawy.   MÓwca   puwiedział,   że
oscezo   jest   źródłem   opcmoto.a7ića   sćebi€,   samod.#sct/plćnt/`,.  samokont7.olź.   Wskazując
znaezenie  autentyzmu  religijnego  życia  wewnętrznego,.` :odrzucił  również  perfekcjo-
nizm,  gdyż w  takim  ujęciu`asceza  staje  się  celem,  a  nie  środkiem.  Takie  traktowa-
nie  ascezy  kojarzy.się  często  z  komerrcyjnym podejściem,  gdzie  za  wyrzeczenia  oti`zj;'-
muje  się  zasługi.  Stąd  autentyzm  w  życiu  wewnętrznym  domaga  się  postawy  otwar-
tości  i  prawdy  w  stosunku  do  Boga  i  ludzi.  Wezwanie  ChrystusLa  do  zat.raccmźci  siebie
zawiei`a  ,istotę  ascezy,  gdyż  człowiek  staje  się  sobą,  od.najduje  siebie  w  bezgranicz-
nym   i.  bezint,eresownym   poświęcenju   dla   drugich.   Natomiast   odno9.dę/u)arŁźe   siebie
(pQr.   Mt   16.  25),   to  Przyjmowanie   swego  życia   jako   zadania,   jako  wartości,,która
poz,wala   siebie   dawać  ,innym.   W   takiej   postawie   refer-ent   widzi   attce7łcę/c.z}iq   źdeę
o:scezg,   bo   daje   ona   czło.wiekowi   zarówno   obiektywną   ocenę   samego   siebie   jak
i  swoich  możliw`ości,  ale  zarazem  ma  to  odniesienie. do  .zdrowej  i  krytycznej  oceny
innych.   Ten  .eu/angeliczny   ideał   samozatraty.   okazuje   się   więc   służebny   wobec
ideału. miłości.  .1.  tak   odnajclywanie   siebie   jest   ząwsze  .związanę   z   samozatratą   w
służbie  irmym.  Rodzi  to  zaws7.e  postawę  identyfikacji  z .drugim ~człowiekiem,  ponie-
waź  pewne  wspó]ne  wartości  stają  się   wspólne  .a  prawdĘiwe   dobro   każdegp   czło--
wieka  jest  nie  tylko `jego, dobrem,  ale  także  moim  i  wspólnyń  zara.zem.  Takie  ujęcic.
ma   tutąj`  odniesienie  ewangeliczne.  (por.  Mt.  25,   40),` `gdzie  każdy< człowiek  jest  zna-
kiem  obecności  Chrystusa.
•   -Drugi   referent   Ks.   prof..  dr   hab:  St.   Witek.:   'Zaga``dnienie     asce2.y   .we

wczesnym'   buddyzmie   przybliźył   kulturę  asceLtyczną  Wschodu,   a   szcześól-
nie. buddyz.mu.   Mówca`r`wychodżąć   od   wspólnotowego   ehapakteru  wszystkich  naro-
dów  -.rcdzińy   ludżkiej   -Źwrócił   uwagę   na   rriezbędność   wza.jemnego   p`oznania

il

ą85



i  zbliżenie.  Autor  zajął  się  jedynie  wczesnym  buddyzmem,  gdyż  w  miarę  rozprze-
strzeniania  się przybierał on różne formy.

Referat  składał  się  z  trzech  części:  Problem  ascezy  w  okresie  przedbuddyjskim
w  lndiach,  to  część  pierwsza  wystąpienia.  Porządek  społeczny  (od  około  2  tys.  lat
przed  Chrystusem)  oparty  był  na  kastowości  (4)  z  braminami,  potężnym  stanem  ka-
płańskim,  na  czele.  Główną  rolę  w  życiu  religijnym  odgrywały:  littirgia  (s'kładanie
ofiary),  przestrzeganie   porządku ,wszechświata   i   obowiązków  moralnych.  Człowiek
czując  bezsilność  wobec  nadludzkich'  potęg  uciekał  się  do  ofiar  i  ascezy  osobistej,
co  uwidacznia  się  przede  wszystkim  w  życiu  braminów.  Kandydat  do  stanu  kapłań-
skiego  nie  tylko  zdobywał  wiedzę,  ale  także  zaprawiał  się  w  ascezie  (ubóstwo,  czys-
tość,  posłusz.eństwo),  co  w  praktyce  oznaczało  między  innymi  wegetarianizm  życia,
unikanie  alkoholu,  obowiązek  mówienia  prawdy.  Wysi,łek  ten  podejmowar}y  był  dla
uniknięcia  skażenia  przez  zło,  a  zdobycie  potęgi  ducha  nawet  nad  światem  bogów.•   Przykładem   potęgi   osiągniętej   ascezą   jest   Ardżuna.   bohater   staroindyjskiego

eposu  Mahąbhatra.  Za  jego  przykładem  podążyli  inni  i  asceza  stała  się  drogą  życia
wielu  Hindusów.  Kierunek  ten  zrodził  niedosyt  i  w  późniejszym  okresie  pojawiła
się,  szczególnie  w  kręgach  bramińskich,  dążność  do  zjednoczenia  duszy  z  Brahma-
nem-Absolutem.  W  późniejszym  okresie  (X  w.  przed.Chr.)  szersze  kręgi  społeczeń-
stwa  szukały  własnej  drogi  zbawienia.  Z  tego  ruchu  wyszło  szereg  ascetów  -.pus-
telników.   Zasadniczą  rolę  w  ich   życiu  odgrywało  umąrtwienie  przyjmujące  prze-
różne  postacie  (np.  powstrzymywanie  się  od  pokarmów,  wieloletnie  milczenier,  po-
slanie  z  cierni,   czy  życie  na  sposób  zwierzęcy).  Chodziło  bowiem  Ó  u)zmoźetiće  sż!
duchci  przez  opa7iowonće  pot7.zeb  cćała.  Również  tryb  życia  ascetów  nie  był  jednaL
kowy,  gdyż  jedni  osiedlali  się z  r.odzinami,  inni  mieszkali  samotnie.  Pojawili  się  też.
asceci  wędrowni,  nawet  z  'gronem  uczniów.  Ruc.h  ten  przełamał  ekskluzywi-zm  kas-
towy,  a  świętość  oparł  o  własny  wysiłek  ascetyczny,  którego  celem  było  zjednocze-
iie  z  Abąolutem.

Asceza  w  ujęciu  Buddy,  to  druga  część  referatu.  Działał  on  w  Vl  i  V  w.  przed
Chr.  Ten  arystokrata  i  mędrzec  wzbudził  nowy  ruch  ideowy  i  społeczny.  Po  prze-
życiu  duchowego  wstrząsu,  około  29  roku  życia,  opuścił  rodzinę  i  prowadził  przez
9  lat  życie  wędrownego,  żebraczego  ascety.  Szukał  mądrości,  u mistrzów  duchowych
nauczył  się  technik  medytacyjhych,  ale  poszukiwał  wciąż  własnej   drogi.  Oddawał
się  surowym  praktykom  pokutnym,  aż  po  całkowite  wyrżeczenie  się  pokarmów,  co
doprowadziło  go  do  zupełnego  wyczerpania  (w  świątyniach  buddyjskich  można  też
spotkać  jego  podobizny  z  tego  okresu).  Uratowany  od  śmierci  zrozumiał,  że  skfżjfia
asceza   przyśpiesza   śmierć,  a   nie  prowadzi  do  zbawienia,  dlatego  oddął  się  długim
rozmyślaniom,   w   czasie   których   doznał   ośtt)źecełiża   i   boznał  prawdę  o   cierpieniu,
jego  pochodzeniu,  potrzeb-ie  uświęcenia  i  środkac`h  do  tego  wiodących.  Poznaną  ta'-
iemnicę  zaczął  głosić  podczas  swoich  wędrówek.  Wzywał  w  niej  do  przezwycięże-
nia   ci.erpień  związanych  z  ludzką  egzyste.ncją,  do  samoudoskonalenia  v'  wymiarze
kosmicznym.  Wiele  praktyk  przej'ął  z  istn.iejącyęh. już  ruchów  religijnych, ale  nadał
im  now}  sens.. I  tak  na  pierwszy  plan  wysunął  zagadnienie  dyscypliny  moralnej
każdego  człowieka  i  osiąganej  przez. niego  mądrości  rozumianej  jako  prou)dzćtoe  u)ć-_
dzenźe  faktt/człŁej  wartoścś  ,zjatt)ćsk  śtt7iata.  Za  najważniejsze  uznał  prignienie  wy-
zwolenia  ze  świata  zjawiskowego,  wyrzeczenie  egzystencj\i  jednostkowej,  by  osiąg:
nąć  ponadosobowe  istnienie  w  Nirwanie.  Metody  skupienia  i  kontemplacii  uznał  za
środki  prowadząc  do  udoskonalenia  moralnego  i  wyzwolenia  z  samsary  (kręgu  nai
rodzin  i  śmierci),  a  asceza   stała   się  środkiem,  bo  dzięki   wyrzeczeniu   się  wszyst-
kie'go  osiąga  się  wszystko  w  innym  wymiarze,  dlatego  złagodził  ostre  wymaga\nia
ascetyczne,   usunął   przerosty.   Można   powiedzieć,    że   usunął   ascezę   negatywną,
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a  przyjął  szlachetny  umiar,  jako  naczelną  zasadę  życia  ascetycznego.  I)roga  do  zba-
wienia  ma  się  bowiem  cecłŁotŁ}oć  toetonęćrz7tq  harmo7tćq  dqżeń  ź  peuj7Łq  -rótu7iottJaoq
stt  ducl\owuch.

W  trzeciej   części   omówiona  została  asceza  pierwszych  gmin  buddyjskich.  Lud
indyjski   .nazywał   pierwszych.   zwolenników    Buddy   ascetamć   źdqcumś   2:a    su7iem
Sakuóto.  Zwolennicy  ci  tworzyli  wędrowne  gminy  prowadząc  życie  w  pełnym  ubó-
stwie   i   czystości.   Zasądniczą   rolę   odgrywał   jednak  proces   indywidualnego   samo-
oczyszczenia  moralnego,  do  czego  niezbędną  okazała   się  cnota  męstwa,  rozumiana
jako  bohaterstwo  w  walce  o  osiągnięcie  zbawienia.  Życie  pierwszych  naślądowców
Buddy  przyczyniło  się  do  wytworzenia  dwoistości  wierzących.  Niższą  tworzyli  laicy,
a  wyższą  mnisi.  Wszystkich  obowiązywały  szczegółowe  zakazy,  z  tym  że  pięć  było
wspólnych,  a   następr]ych  pięć  to  już  ściśle  mnisze.  Zakazy  te  dotyczyły:   1)  zabój-
stwa,  2)  kradzieży-,  3)  nadużyć  seksualn`ych,  4)  kłamstwa,  5)  używania  napojów  osza-
łamiających,   a   także   6)   jedzenia   w   porze   niedozwolonej,   7)   udz.iału   w   hucznych
rozrywkach,   8)   używania   ozdób,   9)  .wygodnego,  spania,   10)   przyjmowania   bogatej
jałmużny.   Zalecane   akty   umartwienia   dótyczyły:   ubrania   (np.   ubranie  połatane),
odż`ywiania   (jeden   raz   dz.iennie,   pokarm   użebrany),   mieszkania   (np.   w   lesie,   1ub
pod  gołym  drzewem.  na  cmentarzu),  spoczynku  (spanie  w  pozyc.ji  §iedzącej).  Trzeba
zaznaczyć,  że  w  tych  wszystkich   umartwieniach   ogromnę  rolę  odgrywała   skrom-
ność  i  czystość  intencji,  gdyż  szukanie  ludzkiego  uznania  przek.reśliło  ich  prawdziwą
wartość.   Tutaj  ma  też   swe-źródło  pobożność,  która  prócz  składania  ofiar,  za  sku-
teczniejszą  uznala:  wspieranie  pobożnych  mnichów,  nie  wyrządzanie nikomu  krzyw.
dy,  wyrzeczenie  się  wszelkiego  os`zustwa  i  kłams.twa,  samo  życie  poPożnego  mnicha,
który  wewnętrznie  jest  wolnym,  skupionym  na  medytacji,  następnie praktykowanie
powszechnego   wspólczucia   i  -litość   dla   cierpjenia.   Celem   tych   pobożnych   praktyk
było  dojście  do  świętości,  która` łączyła  .się  z  zanikiem  sfery  zmysłowej   i  osiągnię-
clem  Nirwany,  co  st®nowi  szczut  procesu  samooczuszczenia  buddviskiego  i  Petnię
toztt]ojtt  ascetvcz7.ego.  Tak -więc  Budda,  opierając  swą  ascezę  na  zasadzie  umiaru,
wskazał  równocześni'e,  że  jest  ona  środkiem,  a  nie  celem  samym  w  sobie  i  ma  .do-
prowadzić   człowieka   do   całkowitego   wyzwolenia   od   skaz  ziemskich,   by   osiągnąć
sferę  bytowanie  niebiańskiego.

Trzeci  mówca  ks.  doc.  dr  hab.  Wał,erian  Słomka  zajął  się  teolo&iczpym  asz)ek-
tem` asćezy  w  referacie:  C h r z e ś c i-j a ń`sŁk i    s e n s    a s+c e z y.  Pejoratywne  zna-
czenie,  obecne  w  masowym iodbjorze,  kojarzy  to  słowo  z  negatywnymi  przejawami
i   tym,   co   przeczy   ludzkiemu   rozwojowi.   Takiemu   też  pojmowaniu   słowa   ascezy
sprzyja  postawa  konsumpcyjna.

Referent  zaczął  od  obcych \chrześcijaństwu  ujęć  ascezy  odznaczających  się  wro-   .
gością  wobe'd,  świata  zewnętrznego  i  samego  człowieka.  Zwolennicy  tych  poglądów
szukali   uzasadnienia   w  Nowym   Testamencie   przytaczając   wypowiedzi   Chrystusa
Pana  o  wyrzeczeniu  się  samego  sigbie  dla  Królestwa   Bożego  (por.  Mt  .16,  24-27),
obumarciu.  jeśłi  €ię  chce  przynieść   owoc   (por.   J   12,  24),   czy  też   św.   Pawła   o  po-
rzuceniu  starego  człowieka  (por.  Ef  4,  22),  porżuceniu  tego,  co  ziemskie  (por.   Kol.
3,  5),  lub  śW.  JanaTL  który  mówi,  że  ten,  kt.o  miłuje  świat,  przemijający  zresztą,  nie
ma  miłości  Ojca  (por,  1  J  2,  15-17).  Wyrosłe  na  tym  pólu  kierunki,  wzywające  do
walki  ze  śwżatem,  ciałem  i  pożądliwościami,  spotkały  się  z  zarzutem  antyhumaniż-
mu.  Takie  ujęcia  mialy  swoje  podłoże  w  dualistycznym  pojmowaniu  Świata  i  czło- ,
wieka,  a materia  i ciało obciążone zostaży odpowiedzialnością za  wszelkie  zło w czło-
wieku  i  świecie.  Trzeba  tutaj  zazna\cĘyć,  że`  chiześcijaństwo  nie  przyjęło  t-ych  po-
glądów,   chociaż   niektórzy   chrześcijanie   znaleźli   się   pod   ich   wpływem.   Systemy
gnostyckie,   a   późTiiej   manicheizm,   opierąjące   się   o   ujęcia   duałistyczne,   propago-
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wały  ideę  walki  św}iatłości  z  ciemnością,  dobra  że  złem,  nieba  z  ziemi-ą;  ideĘ  Walki
człowieka   z   sarriym   sobą,   bo   będąc   dziełem   ciemności   posiada   cząstkii   światłości.
Dusza,  będąc  uwięziom  w  materii,  może  się  uwolnić  od  jej  wplywu  przez  nieustan-
ną  walkę  z  Ćiemnością,  której  wyrazeh  jest  wypełnienie  surowych  przepisów  asce-
tyczno-moi`alnych.   Skrajny   dualizm   metafizyczny   okazał   się   obcy   chrześcijaństwu
opierającemu  swą   wizję  świata  na   opisie   bib]ijn.ym,   według  którego  wszystkó,   co
pochodzi  od  Boga,  jest  dobre  (por.  ridz  i,  31),  bo  Ori  jest  stri7Órcą  wszystkich  rze'czy.
Stąd  też  chrześcijaństwo  nie  może.odnosić  się  z  pogardą  do  tego,  co  zóstało  stwo-
rzone,  gdyż  wówczas  negowałoby  dobro`ć .Boga  od  którego  wszysŁko  po-chodzi. 'N.ató-
miaśt   nawoływanie  do  walki   ze   złem,   jest  wez~waniem   prz.ywrócer]ia  .do  Porządku
i  `ładuv  jaki  został  zniweczony  prżez  grzech.  Nie  jest  więc  negacją,  czy  ódrżuceniem
świata  materialnego  i  ciała  ludzkiego.  Tertulian,  wÓwczas  gdy  orżekł,  że  ciało  iest
złe,   znalazł   się   poza   chrześcijańśtwem'.   Ucieczka  '`od   ciała, -ćzy   poga`rda   dla   przy-
i`ody,  obce  są  wyznawcom  Chrystusa,  któi`zy  wielbiąc  Boga,  Stwói`ćę` nieba  i  ziemi,
podziwiają  Jego  mądrość  ukrytą  w  przyrodzie  (pór. \Psalmy,  ćzy  też  św.  Fianciszka
z  Aś^yżu  Hurin na  pochwałę  stworzenia  1 Humn  do  BTata  Stońca).

Druga   część   póświęcona   była   Właściwemu   pojmowaniu   aścezy   w   chrześcijań-
stwie.   Nie   da   się   wprawdzie  `zanegówać   istnienia   .zła   w   świecie   i   w:ewnętrżnego
rozdarciźi  człowieka,  to  jedn-ak'.powodem  tegó  nie  jest  materia  jakcj  ta'ka,  ale  fak-t
grzęchu  pierworodnegp,  który  naruszył  dstalony `borządek  wobeć `Boga`,  siebie,. diu-
giego  człowie`ka,  i  świata `zewnętlzn`ego  (przyrody).  Tutaj  tćż -tkwi  źródło  1udzkiego
dramatu  -  nió`ustan'ńe3  walki  dobra  i  zła  oraz  słabości  Ćzłowieka  W  tej  Walcć,  wć-
wnętrzn`ej.dekadehcji  i 'zamaźanfa  właśc{iwego  ceiu  życia  ludzkiego.  Za-dahieh  'aścezjr
nie  `jest  więc  potępieńie,  czy  pogarda,  lecz  przywrócenió  wewnętrznego  ładu  i  po=
rządku.  Realizacja  tego `zamierzenia  -wymaga  niejednokrotnie  pomócy  Bożć-j. i  W  tym
kóń-tekście   uk`azrije   s~ię   ona   jako   świ;doma   współprac.a   Ł.złowreka   z   Bogleri   n.id
przywróceniem  zachwianego  p.orządku  moralnógo,  jako  rhożliwości  urzeczywistnie-
riia   pełni   stv'ćśo`   ży.cia.   W   tym   rozumieniu   `asceza   ukaztije   się   jako.W'arunek,   nie
tylko  przebóstwienia,  al€  i  uc'złowićczenia,  jest  \vięc  ońa  kóniecznóśc`ią  -dla  reali.źaL
cji  bełnego  życia  l`udzkiego.  Życie  człowie.ka,  sam  człowiek,' thie  je`§t  bowieri-`celem;`
ale   zadaniem   i   dlatego   ko7Łćecz7iość   akfuolćzou)a7Łźa   móźlćri;'ośĆ'ć  `cz!otuźeka,   żdróttmo
w-ymidru  -natu+dłnego,  `ćak  i` nddnatrirainógo   stano.Wi  (...)  frind.amentałną   Tdććę   po~
trze`by   i   ko.n`ieczności   aśce~źy   `V   życiu   ludzkim.   Sens   chrześcijań`skiej   ascóz=y   w}J.

powiada`  się  ivieć  to  }iłłtkcjć  uczióujćecza7.ża  ć  ucJwześcójanća7iźa  cz{otttźeka,  to  fu'nikcjź
służónia  człb`wiek:owi,  bg  riódi  urż€czutiistnżć  wszustkże  swe  inożtiri)ośei,' aż ncL  mia-
Tę  swego powołania w  Jezusie Chrgstusie.

Kićruńki   i ' śrahicć   ascezy   chrześcijańśk`iej   to   problem   tizeciej  .c-zęś.ci.  .Zo-Stały
one   uwarunkowane   potiójnyri   kuszeniełn   Chrystusa   Pana`,   trze-hń ' ślub`arhi   ży[ciff
dos*onałe.go,   o.raz  praktykaini   bobożności  chrżeścijański-ej,   ja-kihi .Śą:  bdśt;  jałm'użi
na,t mc>dli`twa.   Praktyka   +ad   ewa.ngelićznych   ói:ez   ucżynki  Sobóżnbści   ćhrześcii.ań'-
skiej  mają  §`tanowić  środek  zaradczy  na   nieład,  tzn.  pożqdlitoość-cźd.!o,  póżqdtćioóść
oczu  ć  pgcha   Źt/`tób€a  -(1  LJ   2,   16),  które   są  'odbowiednikarii`-i  pódstawówych  ihstynłć-
tów   życia    ludzkieśó;    samozachowańrcześo,   śatunkóweg'o,   po-siadania    i   zrł-aczeńia.
Chrżeścijaństwo  nie  uw.aża  żadnego  z  riićh  ż'a  zły  sam  w  sobić,  a.le  PostuJuje. pód-
danić  ich  rozumowi  i  Woli,  -a  nie  rozumu  i  woli  iristynktom.  Tylko  W  t}ri .pieiw-
szym  br-zypadku  życie  ludzkie `staje  śię  rozńmne  i  wolne,  .a'  inśt}nkty  ŚP~ełnia`ją  ubo-
rządkowahe  i  wzaściwe ``im  zada.hie.  Taki-e  te<ż  zadanie  .ópńrte  ri;  rozumńym  i` *ol-
nym działańiu,  stawiają  c`ąłowieków.i  dokume`nty Vat.icańum li (poi.  kbK'i7).  W`łyri

:Wz!ęśłrću3ł5ecjć?3aakuoF.ak:s.Uz::ł:;ę*aznłjeedpnoęzjy;;r;.:;cŁaks;r::łnĘoaśczł,T:P:ęzkeonźł,iŁ:łt::;t:g;tkLtaó:;i.
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liidzki-ćj  będzie  uwórunkowa'ne  stanć`in 'życia,, -lu`b  wykoriywan}m  zawodem`.  Koniec.z-
ność  ascezy  uwai`unkowana  iest  ri7ł.aściwą  koncepcją  śri7iata  i  człowieka,  jako'  stwo-
rzenia    Bożćgo,   \koncepcją   dualizmu   hie.tafizycznego.    Granice   asc.ezy   wytyc,za   też
idea'ł  ładu  moralno-religijnego,  którym'jest  nie  tylko  walka  z  wadami  i  grżechami,
ale  urzeczywistnianie  peł_ni  człowieczeństwa  wszystkich  chrześcijan.  Pozytywny  sgns
ascezy  będzie  się  więc  wyrażał  samozdyscyplinowaniem  zmierzającym  do  doskona-
łej  miłości  Bóga,  siebie,  innych  i  całego  stworze`nia,  gdyż'nie  można  je`j  nigdy  spro-
w;dzić  do  wymiaru  tylko  neśatywnego,  czy  indywidhalneg.o,  ale  zawsze  musi  ona
uwzględnić  wymiar  pozytywny  i  społeczny  (pcir.  Kol.1,  24).
`    Podsumowując   swoją   wypowiedź   mówca   stwierdził,   że   ascezy   chrześcijańskiej

nie   można.  w   żadnej   mierze   sprowadzić   do  funkcji   odczłowieczenia,   czy   wrbgości
wobec  ludzkich  wartości,  ale  zawsze  trzeba  zachować  właściwą  hierarchię  wartości,
co   też   ułatwia`  chrześcijaninowi   wiara  .w   Boga   Stworzyciela   i   Boga   Odkupiciela.
Podsumowując    stwierdził,    jak   u)iaścźu)ź€   7.o2;umćaria   asceża   sfamou)ź   u7cirtt7iek   na-
szego   uc2łou)źeczenźa,   o   7iatł)et   ł)rzebósttoćenća   uj   Je2usźe   Chrustus.źe,   tak   j.ej   brok
otwiera  dTogę  naszego  odczłowiećzenia  i  naszego  ro2mćnięcia  się  z  pc)wołamżem  cln
Źt/c`ća   szczęślću)ego .u}e   iospólttocće   mźloścć `z   Bogźem   Trójjedgnt/m,  z   im7!ę/mś  ć  całt/}rŁ

Sftt)orze7tće7r}.

Referat  czwai.t}  wygłosił  ks.  doc.  dr  hab.  S.  Rosik:  Ó c h r o n a    ś r o d o w i s k a
natrir`alhego   `ja`ko.    przejaw     ascezy.   Zajął   się-on   zagadnićniami`eko-
logicz`nyrii   w   aspekcie   aścetyćzno-moralnym'.    Zagrożćnia,   w    jakim   znalazły    się.
pr.zyż`oda-  i  człowiek,  d`omagają  się  rozwiązania  w  tym  śródowisku,  w  którym  czło-
wiek 'żyje  i  które  równocześnie  twofzy'.                                                                             {`     .

Autor   pod`żielił   swoje   wystąpienie   na   trzy   części.   W   pie`rwszej   omówił   śroclo-
wiskó [i  jego.ele'mćhty  składowe:   socjosfera,  technosfera,  biosfera  -wskazując.,  że
życie,  zdrowie,   rozwój   człowieka  -   cała   cywilizacja j  kultura   -  uwarunkowaiie
są.  pr.aw`idło'rióścią  tych  eleme'ntóri.  Człowiek  ńa..nić  tyl-ko'  prawo,  ale  i  obowiązek

.,ingćr`enc.`ji   w   ópanowanie    ota.czającej   rzeczywistości.   Niekontrolowana   ingerenc]a
dobróu/adżi.ł-;.' 3ednak`  d-o-  ririćlu   niekoizystnych   zjawisk,  'jak   zatrucie   gleby,   wody,
atriósfery,  1udzi,  żwie`rząt  itp.,  ćo  stało  -się- problemem  ogólnóspołócznym,  gdyż  miej-
scć ';środoiviskri   ri.aturalnego  +zacźyna  zajhio-wać   coraz  bardzićj   sżtuczne   środowisko.

W   drugiej   ćzęści   iefe-reht   rirzódstawił   zjawisko   kryzysu-ekologicznego,   który
Lbbrdż.iż  niedóśtoś-owaTtie  śwtiadomb.ścŹ  spb-łecżeństw  i  st;ostinkó`u)  'społecznuch  cLÓ  osiąg..-
7tźęfógó   pozćomł   7.ózujoju   s`żt  .ułt/tŁt;órczt/ch`.  .Po-dał  'także   jego  prżej`awy  {(zanie`cżysz.-
cżć`nić ` atmo-śżćry  -i   w.ody};   sztućż`hć   pr`ómienio.wanie,   „riechańiczny"   Libytek   ziemi)ą
'prz.Vczyhy  zewnętrżnć   (socj.ologićzn`ć,-'ekonomicźne)  'i-:duchówe  (ktilt.rzeczy  doczes-

hych,  postawa  końśumpćyjna,  Ś`lepy  egoizm,  i .zanikariie  `kontaktów  międzyiudzkic.h\;
st-ąd   ń7'oła'nie. o   ńapraivę`   dotyczy   nie   tylko.. elćmentów   zewnętrznych,'-aie   p'rzede
rirśzystk'irń-har;rawy  rioraln`o-społecznej  ćżłbwieka,  a  sam  p..roble.m  ekológiczhy  prże-
suw;` śi[ę tż  płaszczyzhy  tćchnic'zno=€k-o-noriricznej ` na  płaszczyznę  moralnó-;scćtyczną
i  społććzno-past`oralhą.

Trzćcią   ćźęść  wystąpienia   refereri`  pbświęcił  obronie  wartos'ci  ńaturalnego  śro-
dowiska.  Zwrócił uwagę,  że  kryzys  ekologiczny  jest  to  głównie .kryżys ćtyczny i prżć-
jawia  sią'  w~.tvybaćzonyri  stósunku .ćzło.wieka  do  człóńrieka  oraz  człowieka  do  prz).-
i-żidy.  Wsźe'lkie`  dzia`łani+a-żmi"erzające   do  opanowańiń   i  w`ykorzystania   przyródy  nie
mógą'  żagraża.ć -sferże   bsobowó-ludz.kie.j,-ani   też  poz.bawiać   c.zło+vieka   woiności.  io-
zumńeś-o`  órgąriizo*a.nia   rzeczywisto`ści.   Takiej   właśnie. postawie   'słtiży   mobili'żacja
dżia.łań   in-stytucjónaln}ch,   co   znajdtije   swój   wyraz   `we   wzraśt.ającćj  ' świa.doń'oś€i   .
mić'dzyna.r.odowej,  w  dókuhientach  ióżnych  instytucji ,...w  tym  tżkże^  kó'ścioła.  Wśka-
zał  i.Ówńież,.' że  obron`a  -ś.r.odo`iJi'Śka   t:złoriieka. jeśt-obroną  cz.łowi;ka.   Opiera  si€   Ón`ci
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na   motywacji   humanistycznej   w   której   zasada:   nće   zobćjoj   7iźepofrzebnće   ś"łłuch
Jorm  źŁ/cźo  wymaga  przyjęcia  określonych  kryteriów  etycznych  j  motywacji  etycz-
nej,  m.usi  opierać  się  na  sumź€'rŁźtł  eJcologćcznt/m  -  normie  etycznej  uwzględniającej
sferę  wartości  środowiskowych,  musi  zmierzać  do  zmiany  ludzkiego  myślenia  i  dzia-
łania.  Motywacja  moralno-ascetyczna,  choć  też  jest  humanistyczna, lo  ją  bardziej
pogłębia  i  umacnia,  gdyż  człowiek  będąc  obrazem  Boga,  ma  udział  w  świecie  ma-
terii  i  ducha;  powinien  więc  przekształcać  rzec'zywistość  tego  świata  zgodnie  z.  po-
rządkiem  ustalonym przez  Boga,  a  samo  zaś  przekształcanie  jest  współpracą  z  dzia-
łaniem  Boga  Stworzyciela  i  miłośći.

Ukazując   ochronną   rolę   niektórych   postaw   ascetyczr]ych,   mówca   wymienił:
postawę  czci  -  cnotę  szacunku  wobec  całego  stworzohego  bytu;  postawę  męstwa
rozumianą  jako  odwagę  służebnego.i  pracowitego  panowania  nad  materią;  postawę
odpowiedziałnóści;  postawę  wolności,  by  nie  zostać  pokonanym  przez  własne  dzieło
i   wyrzeczenia.  rozumianego,   jako.  ascezę  -konsumpcji;   postawę   cierpliwości   i ` uf-
n.ości  w  działani.u.

W+. zakończeniu  autor   wskazał  na   kierunek   działań  moralno-pas.oralnych.   Na
pierwszym  miejscu  postawił  nakaz  afirmacji  wartości  naturalnego  środowiska,  a  w
nirn   sz.acunek   dla   własnej   godności   i   godności   współbraci,   właściwe   podeiście   do
do  wartości  niematerialnych  oraz  nowy  styl` życiao  a  takźe  świadomość,  że  cała  zie-
mia  jest  dobrem  wszystkich  ludzr.  Podał  także  pewne  działania  pastoralne  zmierza-
jące  do  formowania  świadomości  moralnej   chrześcijan,  iak  homilie,  d.ni   skupienia,
ka`techezy,  i  uwrażliwienie  penitentów  w  rachunku  sumier]ia  przed  spowiedzią  sa-
kramentalną,  c.zy  różnego  rodżaju  spotkania,  odczyty,  wystawy,  lub  filmy.  Wszystko
to  musi  jednak  mieć  za  cel  prawdziwe  dobro  czlowieka,  nie  tylko  na  dziś,  ale  i  na
jutro,   musi   wyrastać   z   poczucia   odpowiedzialności,   której   najgłębszą   racją   jest
Bóg.

W  ostatnim  dniu  referat.  wygłosił  ks.  prof.  dr  hab.  Adam  Ludwik  Szafrański:
Bezdroża    permisywizmu    moralnego.   W  uwagach  wstępnych  p€rmi-
sywizm   został.  okr`eślony4  jako  postattyo  morol7ia  oparto  jedt/nźe  o  tozasnu  oSQd  do-
±t/czqc«   dobro   Ź   z{o   czgnótd   śtoćadomże   ź   dobrotoo!7ęće   spet7tio7iuch,.   jako   postawa
odrzucająca   wszelką   ascezę,   jako   postawę   przeciwstawną   prawu   Bożemij-.   Oma-
wiając  temat  w  pięćiu  punkta€h  autor  przedstawił  na  początku  przyczyny  permi-
sywizmu.   Grzćch   pierwszych   ludzi   był   przejawem   buntu   przeciw   Bogu,   wyboru
własnej  drogi,  odowrócemia  się  od  Boga,  a  skierowania  do  świata,  co ,w  konsekwen-
cji  doprowadziło  do  sekularyzmu,  Pokusa  całkowitej  niezalżności  moralnej  spowo-
dowała  odrzucenie  Boga  i  jego  praw,  natcmiast  afirmację  człowieka   i  jego  praw
oraz  zrodziła  przekonanie,  że  ate'izm  jest  7ićeodzot4)num  ujarunkćem  pe!7.ej  tt)ol7toścć
ź  odpou7źedżźo`L7toścć  08obg.  zo  tt)risłtg  czt/7tt/.  Nie  negując  świadómości  istnienia  war-
tości  transcendentnych,  takich   jak   prawda,   dobro,  piękno,  miłość,  sprawiedliwość
rodzi  postawę  moralną  uzależnioną  od  konkreŁnej  s}.tuacji,  przy  czym  wzgląd  na
opinię   środowiska,   warunki   ekonomiczne,   zatracenie   graniqy  pomiędzy   rodzajami
grzechu,. sprzyjają etyce  sytuacyjnej,  która  usprawiedl-iwia  w  sumieniu  z.óżne  prze-
jawy permisywizmu moralnego.

Omawiając  w  drugiej   części  bezdroża  życia  zagubionego  czlowieka,  autor  od-
wołał  się  do  literatury  i  przedstawił  życie  i  dzieła  J.  Joyce'a,  który  tt>zrtłsza  stooim
nćeszczęściem  ż  buntem,  a  tw6rcziość  3ego  stonowi  swego  rodzoću  ap6teozę  ludzkieś
autówomóć.  Wspominając  natomia§t  hitleryzm,  wskazaż  na  degradację  osobową i mo-
ralną   jąka   dokonała   się   w  komendancie   obozu   w   Oświęcimiu  R.   Hoessie,  który
dopiero   tŁ)   osałrLotrłźe7tżu   tt}źęzćennym   doszedz   do  go7.zkżego   zro?tłmźe7Lia   jok   cćężkóe
popęJłić!  .zbrodtiźe   7La   Ztłd2rJcośc'i.   Wszystko   zaś +.spowodowane   było   bezdrożami   per-
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misywizmu   politycznego.   To   rozdarcie   wewnętrzne   człowieka   wyjaśnia   dopiero
objawienie  Boże,  gdyż  pierwsze  nadużycie  wolności,  które  będąc  przeciwstawieniem
się   Bogu,   pragnieniem   fałszywej   niezależności,   spowodowało   sł{łonność   .do   zlego,
zrnienność  woli,  wybór  tego  co  przeciwne  Bogu.  Tu  też  ma  swoje  wyjaśnienie  nieu-
stanna  walka  dobra  ze  złem,  co  św.  Jan  określa  jako  pożądliwość  ciała  i  oczu  (l,J
2,  16),  a  św.  Paweł  nazywa  tę  pożądliwość  )grzechem  (Rz  7,  19-24),  iiatomiast  św.
Jakub  pisze,  że  ta  walka  jest  próbą  i  od  niej  uzależniona  jest  nagroda  jaką  Bóg
przygotował  ludziom  (Jk  1,  14).  Jednak  grzech  nie  powinien  panować  nad  człowie-
kiem,  gdyż  moce  zmartwychwstałego  Chrystusa,  wszczepione  w  cz}owieka,  pozwa-
]ają  mu  na  pi.zezwyciężenie  skłonności  do  grzechu  i  życie  zgodne  z  wolą  Bożą.

Przedstawiając  permisywizm  w  życ`iu  społecznym  i  jego  skutki  mówca  wskazał
na   manipulacje   deprawujące   całe   narody  i   proces  zniewalania   człowieka.   Rozwi-
nięęy   industrializiłi,.  zamiast   służyć   człowiekowi,   alienuje   go,   gdyż   pobudki   dzia-
łania  mając  służyć  człowiekowi  są  skierowane  przeciw  niemu,  czyniąc  go  więźnie\m
politycznych  i  ekonomicznych  warunków.  Następuje też  utrata  tożsamości,  roazi  się
nostalgia  do  życia_ zindy`ridualizowaneg.o,  a  obezwładniające  działanie  machiny  biu-
rokracji  i  produkcji  zmienia jego\`samego  w produkt.  Również  stosunki -międzyludz-
kie  zostały  przeniknięte  duchem  manipulacji  instrumentalnej,  a  prawdziwa  miłość
staje   się   niemożliwa.   To   wszystko   powoduje   nieustanne   poszukiwanie   odpowied-
niego  środka  odnalezienia  siebie  i  powrotu  na  drogę  tł)ol7iośct.  pozutuwttej  do  aŁ.te7ł-
tyczneś  Tritóści  Boga i bliźniego.

Próby  przeźwyciężenia   niedoli  wolności,  to   część  czwarta  referatu.  Zasady.  mo-
ralne   chrześcijaństwa~ odrzucope   przez   rewolucje,   zostały   zastąpione   przez   hasła:
wolność,  równość,  braterstwo.  I  chociaż  przycz.ynily  się  do  przebudowy  społeczeństw
feudalnych,  to  równocześnie  umożliwiły  uśmiercanie  ludzi  w  imię  igłoszonych  haseł.
Natomiast  postęp  techniki,  uprzemysłowienie  i  rozwój  miast  sprowadziło  życie  wielu
robotników  jedynie  do  ivegetacji,  zamieniaiąc  przy  tym  naturalne  środowisko  w  ka-
mien`ne  pustynie.  Fakt  zagubienia  człowieka,  odnalezienia  w  nim  samym  sił  nisz-
cżycielskich,  stały  się  motywem  poszukiwania  nowych  teorii  życia.  Z.  Freud  przy-
czynił  się  do zrodzenia koncepcji  życią> jako  ekspresji  serca, która  odrzucając wszel-
ki  przymus  i  rygoryzm,  zrodziła  marzenia  o  moralności  bez  sankcji,  ale  przyczyniło
się to' do  powstania  nowych frustracji.  Podobni,e  socjal{zm  i  związane  z nim nadzieje
prz€kształoenia , ezłowieka, ®kazał' się' nie  tylko -mało  skuteczny  ale  i  złudny.  Nad
sprawiedliwością   zaczęła   górowAć   nienawiść   i   okrucieństwo,   a   d"jącL  w`` imię
spra*iedl.iwości  z;bjjano  innych,   ograniczano   wolność,   czy  teź  pozbawiano  nalóż-
nych  praw.

W  ostatniej  części  mówca  wskazał  na  dropotŁ)skazę/ \umożliwiające  wypełnienie
siebie  i  odnalezienie  sensu  źycia.  Opierając  się  na  E.  Frommie  powiedział,  żer  proto-
dziwv   spns  l,udzkieć   egzustencii   może   nadać   iedynie   poczutie   jedności   z  Snnvm.ź
ludźmi  w  mtitośc4  któTa  ćest  na|Ważniećszg  i  najpotTzebniejszą  sztu}cą  żucia.  N±estę-
ty  deziritegracja  miłości  Boga  przyczyniłŁ  się  do` dezintegracji  czlowieka.  Stąd  też
prawdziva  milość  człowieka  musi  wypływać  z  miłości  Boga.  Papież  Jan  Paweł 'II
w  encyklice   0   Mź{osćetdziu   Bożt/m   tŁJskoza€,   że   stosunki   międzyludzkie   nie  mogą
opierać  się  na  samej  sprawied}iwości.  ale  pQwinny  też  być  kształŁowa]`e  przez  mi-
Iość,   tę   prawdziwą  i   trwałą   wysłużoną  prz.ez  Chrystusa   na   krzyżu.   Miłość  która
staje  się  miłosierdziem  i  pozwala  powstać  upadającemu  w  grzechy,  czy  też  załamu-
jącemu  się  w  trudnościaęh  człowiekowi.  Dlatego  wszyscy  przyjmujący  założenia  hu-
manizmu   integraln6g`r)   uznają   też   najwyższe   wartości   ducłiowe   i   transcedentalne,
które  są trwałe, powszechne  i mobilizujące  do  działanią, gdyż  tylko  poprzez te war-
tośe±,  z  klórtich  najwyższu   iest   Bóg.-mQżncL  przezwticiążęłć  pol€usę  naszuch  czasów,
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Jct`órq  jest .permćst/wźzm  morai7tu.   Kończąc,  autor   stwierdził,  że  iniłość  Boga  ku  l.u-
dziom   jest   początkiem   i   dokonaniem   wszelkiej  'sprawiedliwóści,,   pokuty   i   ascezy
czyli  pracy  nad   Śobą  połączonej  z  dźwiganiem  krzyża  obowiązków  Ćodziennego  ży~
cia,   który   jest   zarazem   uczestnictwem   w   drodze   krzyżowej   i   śmierci   Zbawiciela.
Ten  krzyż   jest  też  7Łćeodzotłmgm  tt)oru7tkćem  postcitŁ)ę/  mo7.al7łej  zgod7iej  z  godnoścćq
?.  potoo{attźem  cz}ou7źeka  do  ucz€st7tżctu)o   w   Źgcću   Bogo.

Kończąc  Tydzień  Diichowości,  ks.  doc.  W.  Słomka  powi€dział,  że.choeiaż  asceza
ma.svtioje   bezdroża,,   to   okazuje   się   jako   bardz.o  ludzka,   jako   nieodzowny  element
w  procesie   uczłowieczenia   i   uchrześcijanienia,   natomiast   zanegowanie   asce7.y   pro-
wadzi   do   klęski   samego   człowieka.   Tę   prawdę   zamierzał'  przybliżyć   słuchaczom
VI  Tydzień  Duchowości.

KS.  Z13IGNIEW  WIT

49ż


